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Powieść wsodłczesna z Dzikiego Zachodu ,
Inż. K ościesza z m n ą  krw ią  i odw agą odnosi zw ycięstw o nad 

zbuntow anym i robotnikam i, k tó rzy  p ow raca ją  do pracy, obiecując 
posłuszeństwo. O św ic:e następnego dnia do brzegu przybija m oto­
rówka, przyw ożąc terminową depeszę z Vancouveru .

Kościesza pokwitował odbiór i przyjął depesze Canadian 
National Telegraph Office. Była to odpowiedź Jacka Bogey‘a 
na telegram z Prinee Etupert. Ńie ulegało wątpliwości, że czte­
rej drwale, którzy tu zawitali w przejeździe, dotrzymali przy­
rzeczenia, natomiast nieznany radioamator - pajęczarz, któn 
przyjął radiogram z parowca transportowego, skrewił i nie 
posłał go dalej.

Jack Bogey obiecał wysłać żądane materiały i narzędzia 
oraz kilku robotników Skandynawczyków, jeśli ich znajdzie, 
oczywiście. Oświadczał na zakończenie, że sam przyjedzie 
i wyrażał przypuszczenie, iż to nastąpi za pięć, sześć dni.

Kościesza skreślił odpowiedź:
„Ali right. Zbuduję zaporę wodną przed paździer­

nikiem. Generatory i turbiny można będzie montować 
pod dachem z karbowanej blachy. Co robią Bella 
Bella ?“

Urzędnik przyjął depeszę, obiecując ją wysłać natych­
miast po powrocie do Prinee Rupert, wsiadł do motorówki 
i odpłynął.

Na pozór wszystko układało się pomyślnie. Tylko zapo­
wiedź osobistej wizyty Jacka Bugey‘a nie przypadła Koście­

szy do gustu. Na luźną uwagę w tym sensie, Solden oświad­
czył, ze podziela w zupełności jego zdanie.

Zapadła noc. Kilku najbardziej zatwardziałych pijaków 
wałęsało się jeszcze między barakami, hałasując i wrzeszcząc 
w niebogłosy, co w ich przekonaniu miało oznaczać śpiew' 
chóralny. Reszta robotników już spała.

W  oknach kuchni nie było światła. W yglądało na to, że 
Wang Lee też się ułożył do snu. Jednak to wcale nie było 
pewne i z różnych względów wymagało sprawdzenia.

Po krótkiej naradzie, Kościesza i Solden weszli do kuchni 
pod pozorem, że chcą się napić zimnej herbaty.

Szwed zaświecił kieszonkową lampkę elektryczną — le­
gowisko Chińczyka było puste.

W ypili po pół szklanki zimnej herbaty i wyszli.
— Ciekawym, gdzie on może być teraz?! — szepnął Koś- 

ciesza.
— I ja chciałbym wiedzieć — odparł po cichu Solden.
Pożegnali się. Szwrcd poszedł na posterunek, obejmując

pierwszą zmianę nocnej warty, a Kościesza wziął karabin 
i udał się w las.

Nie przypuszczał, że droga będzie taka ciężka. Musiał się 
wTspinać po stromym, skalnyhi zboczu na wysokość prawie 
ośmiuset metrów i zużył na to około dwóch godzin.

Głęboko, w dole, leżał fiord, widoczny na przestrzeni kil­
ku mil i p o ły s k u ją c y  tajemniczo w bladej poświacie k s ię ż y ­
ca. Lasy robiły wrażenie czarnej próżni. Daleko na zachodzie 
ro zD O Ś cie ra ł się bezbrzeżny, szarogranatowy obszar — morze.

Na południo - zachodzie zagadkowe, równomiernie mi­
gające światło, przykuło jego uwagę. Sądził początkowo, że 
ktoś nadaje sygnały, lecz wkrótce zorientował się, że to bj'ła 
latarnia morska, zbudowana na wyspie Pearse, położone' 
przed ujściem fiordu.

Kościesza stał pod olbrzymią sosną. Postanowił wdrapać 
się na nią, w nadziei, że z góry ujrzy coś ciekawego. Przywo­
łał na pomoc zdolności akrobatyczne, nabyte w latach wczes­
nej młodości. Z wielką trudnością pokonał pierwszych pięt­

naście metrów'. Dalej poszło zupełnie łatwo —  wprawdzie ga­
łęzie rosły bardzo gęsto, lecz nie były splątane i pozostawiały 
dość miejsca, aby się można było prześlizgnąć.

Wreszcie dotarł do wierzchołka olbrzymiego drzewa. Zna­
lazł się na wysokości przynajmniej sześćdziesięciu metrów 
nad ziemią.

W yjął lornetkę z futerału i rozejrzał się dokoła. Daleko 
na wschodzie —  jak należało wnioskować, w kotlinie — pali­
ło się ognisko. Ocenił odległość na dwie i pół, do trzech mil 
angielskich.

Zastanowił się, czy nie należało tam pójść. W ydało mu się 
początkowo, ze to będzie bezcelowe, ponieważ byli to praw­
dopodobnie Indianie — myśliwi lub rybacy, którzy się zatrzy­
mali tam na nocleg, albo jakiś biały włóczęga, poszukujący 
złota w górach Osądził ostatecznie, że powinien tam pójść, 
skoro tu się wybrał w ogóle

Zejście do kotliny okazało się trudniejsze, niż wspinanie 
się po stromym skalnym zboczu, od czego rozpoczął tę wy­
prawę. Stwierdził poza tym, że lo nie była kotlina, lecz wą­
wóz, który jego zapora wodna miała zamknąć łącznie z rze­
ką. Mógł się dostać do tego wąwozu bezpośrednio, to jest 
z placu budowy.

—  Łaziłem dokoła, jak ślepy!... — mruknął rozgniewany 
zmarnowaniem czasu i wysiłku.

Jeśli to ognisko rozpalili nie biali i nie Indianie —  roz­
ważał dalej w myśli — to jego istnienie można wytłumaczyć 
tylko dwojako: albo tam się ukrywa potajemna gorzelnia, al­
bo w tym miejscu osiedlił się teraz Old Bill. Zresztą, takiego 
samego zdania był Solden.

Posuwał się wytrwale, w miarę możliwości, unikając ha- 
iasu, a gdy się znalazł mniej więcej o ćwierć mili od ogniska, 
zaczął rozglądać się za odpowiednim punktem obserwa­
cyjnym.

Teraz szedł, a raczej skradał się, bardzo wolno i ostrożnie,
D. c. n.

L i g a  p o p i e r a n i a  z d w  a  i  p i e k n ^ d
S k u i B c i  h a f a s r f r o f ń . ; : w  B e l g i i

H a  Prunelia i arystokrata angielski
Prunelia Stack, 20-letnia ładna 

Angielka jest gorącą propagator­
ką lag. dla popierania zdrowia i 
piękności. Umie ona dla sw ojej 
akcji zjednyw ać nietylko kobiety 
* le  i mężczyzn. Jednym  z najza-

paleńszych zw olenników  I.igi stał 
się 25-letni lord Dawid Douglas 
Hamilton, znany w  w ielkim  św ie­
cie londyńskim , spoitsm en i lo t­
nik.

W  styczniu bież. roku p o ja w ia

MisS«3>* Phillips
N o w a  g w i a z d a  H o l l y w o o d u

H o l ly w o o d  ma nową gwiazdę 
kinem atograficzną, a jest nią 
112-letni Ryszard Phillips, który 
bierze udział w  nagrywanym  o- 
been. e film ie p. n. „D olina olbrzy 
m ó w “ .

Phillips występow ał już w f i l ­
mie przed 20-tu laty, ale zniechę­
cił się szybko do kinem atografii. 
Byl jeszcze miody, miał zaledwie 
9 2  l a t a  i nudziło go zbyt lekkie 
zajęcie. Przyzw yczajony był bo­
wiem przez całe życie do ciężkiej 
pracy. U rodził 3ię w C ard iff w r. 
18 2 6 . M ając l a t  2 4  wyw ędrował 
do K a n a d y  i rozpoczął sw oją  ka­

rierę jako traper. Następnie stał 
się poszukiwaczem  złota, a w r. 
1873 podczas powstania Indian 
w alczył przeciw ko czerwonoskó- 
rym. Człowiek który rak wiele 
przeżył, a do dziś dnia nie nosi 
okularów, bo nie jest ani daleko 
ani krótkowidzem, patrzy na 
św iat oczam i pogodnego filozofa . 
Kto chce długo żyć, utrzymuje 
Phillips, nie powinien nigdy mar 
tw ić się o to, co mu przyniesie 
dzień następny. Lepiej też jest 
żyć samemu* M ój brat był nieste 
ty żonaty, toteż żył tylko 85 lat.

G d y  l e k a r z  p o w i e :  W ą t r o b a .
iByśifc- o je j leczeniu, bo w  tej 
diagnozie mieści się często wore- 
ezek żółciowy, kamienie żółciowe, 
żółtaczka. Zioła magistra Wolskie­
go przeciw cierpieniom wątroby ze 
znakiem ochronnym „Billosa“ , za­
bierające egzotyczne rośliny Com-

bretum i Boldo pobudzają wątrobę 
do właściwej pracy i normalnego 
wydzielania żółci craz powodują 
naturalne wypróżnienie.

Do nabycia w aptekach i droge­
riach.

się w jednym  z dzienników lon ­
dyńskich wiadomość, że lord H a­
milton zaręczył się z miss P ru - 
neHą. W yw ołało to niesłychaną 
sensację wśród angielskiej ary­
stokracji. Miss Prunelia bow iem  
bynajm niej do „w yższych" sfer 
nie m oże się zaliczać.

Telefon r edakcyjny dzw onił 
bez przerw y, dwukrotnie zgłosił 
się rów nież lord Ham ilton, n a j­
pierw , aby kategorycznie za­
przeczyć w iadom ości podanej 
przez dziennik, drugi raz, aby się 
poinform ow ać, czy nie było te­
lefonu od  jego matki. O dpow ie­
dziano . m u twierdząco, dodając, 
że matka w  rozm ow ie z redakto­
rem  zakw alifikow ała wiadom ość 
o zaręczynach syna, jako pozba­
wioną wszelkiego sensu. O dezw a­
ła się rów nież miss Prunelia, o- 
św iadczając ze śmiechem , że „w o 
góle nie ma o  tym  m ow y". Naza­
jutrz pojaw iło  się w  rannym  w y ­
daniu dziennika uroczyste de- 
menti wiadom ości.

W szystko to działo się w zimie, 
po które przychodzi jednak pięk­
na wiosna, a  przem ianom  w  na­
turze towarzyszą nieraz zm iany 
poglądów  i zamierzeń. N ic też w 
tym  tak bardzo dziw nego, że już 
w m aju nonsens stał się rzeczy­
wistością, a lord Ham ilton zarę­
czył się oficja ln ie z miss Prunel- 
lą .

R e l i k w i e  ś w .  A n d r z e j a  B o b o l i  w  d r o d z e  d o  k r a j u

W  dniu l l  czerwca o godz. <j rano zostały uroczyście powitano na granicy Rzeczypospolitej w Zebrzy 
(ławicach relikwie św. Andrzeja Boboli, które wraz z asystą duchownych i świeckich, w spet-ialnym wagonie . 
kapficy, zc=taly przewiezione z Rzym u.

Na zdjęciu —  relikwie św. Andrzeja Boboli w specjalnej trumnie, przenoszone w uroczystym kundukcie 
ulicami W ecznego Miasta.

Przerwanie tam y  n a  k an a le  sp o w o d o w a ło  p o w ó d ź . Do p rzep ro w ad zen ia  n a p ra w y  p o w o ła n o  w o jsk a .

C 3 t o d z t a y  w  k r e t o n a c h
sa 15 Gołych

C H O R A  W Ą T R O B A rujnuje organizm. Stosuje się w tych niedomaganiach SÓL MORSZYŃSKĄ 
lub WODĘ GORZKĄ MÓRSZYń SKĄ. Żądać w aptekach i składach aptrez.

Zofia  Arciszewska ma zawsze 
dobre pomysły. I tym razem, 
„rew ią  kretonow ą" w Si­
mie odniosła pełny sukces. 
Bo cóż. nam przy jść może 
z rewii m ody, na której piękne a 
niedostępne w  sw ej cenie kreacje 
m ogą w  nas obudzić tylko nieu­
tuloną tęsknotę.

Nosim y kretony! —  oto hasło, 
które pow inny przyjąć za sw o­
je  wszystkie warszawianki, a za 
nimi wszystkie kobiety w, P ol­
sce, pragnące wyglądać ładnie, 

świeżo i m łodo. K reton daje te 
wszystkie m ożliwości. No i jest 
przy tym  tak  ̂tani. Dla pań, któ 
rych budżet jest bardzo ograni­
czony, kretonow ą sukienka —  to 
cudowrta rew elacja. Jakże b o - 
w.iem przykro jest, kiedy chodząc 
wśród strojnego tłumu w  letnie 
dni, nosi się wiecznie tą samą su ­
kienkę, bo  nie stać na drugą. T e­
raz, zamiast jednej drogiej, m o­

żemy mieć dwie, trzy —  praw dzi­
wie wdzięczne sukienki.

Na naszym stole spraw ozdaw - 
czyń prasow ych piętrzą się sto­
sy próbek —  to wszystko kreto­
ny, w  „różnych w ydaniach". Po 
90 groszy, po 1 zł., pastelowe w  
nikły deseń organdm y, wesołe 
kwiaciaste kretony, jakby stw o­
rzone na ogrodow e sukienki. W re 
szcie w yglądające jak  płócienka 
w kratki i paski, nadające się tak 
świetnie na codzienną sukienkę.

A le  to jeszcze nie wszystko. 
Oto w tej chw ili w chodzi na o -  
stradę pani Anna B orey urocza, 
jak uśmiechnięta wiosna, w  prze­
ślicznej sukni z drukowanego 
tiulu, pow iew nej, szerokiej, się­
gającej ziemi. Jak suknia na 
„garden party" lub wieczór.

A  obok tego cały szereg sukie­
nek w ykazujących najwłaściwsze 
zastosowanie kretonu, prostych,

i Sasy
r f a  S a h a r a

N ajw iększa  pustynia świata S a h a - . 
ra byta do niedawna znaną ja k o  o l- 1 
brzym i szm at ziem i pokrytej g o rą ­
cym  piachem , ze sw ym i pełnym i uro 
ku i legend oazam i. N ic dziw nego, 
że tylko lak  sobie w yobrażano Sa­
harę, gdyż w sw ojej dzisiejszej po­
staci jest znaną zaledw ie ud 400 lat. 
M ożliwości badaw cze ogran iczone wy 
łącznie do niedawna tylko do dróg 
karaw anow ych, nie .m iały m ożności 
dotarcia do wnętrza tej olbrzym iej 
pustyni.

Ostatnio sytuacja  się zmieniła. Co 
raz lepiej technicznie w yposażone

ekspedycje dociera ją  w głąb  Sahary. 
Jedna z nich pod kierownictwem  Fran 
cuza, znango badacza Ludw ika M ai- 
re dokonała rew elacyjnych  odkryć. 
D otarła ona do łańcucha gór, po łożo­
nego v ' głębi Sahary. W znoszą  się 
one na 2000 m. ponad poziom  m orza, 
posiadając szczyty  pokryte śniegiem . 
Stoki są pokryte w  niższych reg io ­
nach w iecznie zielonym i drzew am i. 
Naturalnie nie. są to iasy g ó r  ,północ­
nej E uropy. r iz y p o m in a ją  one raczej 
parki południa E uropy. C yp rysy  pu ­
stynne, d ęb y 1 korkow e pokryw ają  /b o  
cza. Badania tych g ó r  nastąpią do­
piero teraz.

tw orzących m iłe ensemble z od ­
pow iednio dobraną czapeczką lub 
kapelusikiem i lekkim i sandał­
kami —  doskonała całość, którą 
można z powodzeniem  nosić nie 
tylko na wsi, ale na ulicę w W ar­
szawie przez cały dzień niemal do 
wieczora.

Tak więc np. ogólnie podobała 
się bardzo sukienka z białozielo- 
nego kretonu w  kratkę, prostą w 
linii, wykończona zielonym i guzi­
czkam i z przeplecionym  rudym  
sznurkiem, jak nitka idąca prżez 
m ateriał i paskiem  zielonym  z 
rudą klamrą. Bardzo ładny b y ł 
kostium ze sztywnego kretonu 
m eblawego w czerwone i ciem no­
granatowe paski. Gładka spód­
niczka, krótki, dopasowany ża­
kiecik, słom kowy kapelusz ze 
wstążką z tegoż materiału. Bar­
dzo miła młodziutka jukiegka 
czerwona w  białe groszki W resz­
cie chłopka piaskowa w  kwiaty 
granatowe i czerwone, oszyta u 
dołu tasiemkami w  kolorach 
kwiatów.

K retony nadają się dla każde­
go wieku i m ogą zaspokoić bar­
dzo różnorodne gusta. Znalazły­
śm y wśród nich bogactw o św ie­
żych barw, tak świetnie harm o­
nizujących z letnim słońcem . Cóż 
przyjem niejszego, jak  taka w eso­
ła barwna sukienka na wsi, w  
ogrodzie. A  dla pań, które w olą 
spokojne połączenia barw  kreto­
ny tegoroczne przyniosą szereg 
m iłych zestawień odpow iednich  

na codzienny użytek.
Kto umie robić sobie sukienkę 

tanio, może ją  m ieć z kretonu 
wraz z robotą za 15 zł. (era.)


